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dnia 19 Grudnia 1850 r. 


ZBIOR 
PISM ROZMAITYCH 
W CZASIE POYVSTANIA NARODU POLSKIEGO 
| WYCHODZĄCYCH. 


(Wiadomość o taynćm Towarzystwie: dokończenie). 

Mniemaiąc, że kompanie wyborcze czekaią rozkazu, ażeby się znami 
połączyły, wysłałem Kamila Mochnackiego z poleceniem wezwania ich do 
iak nayrychlegszego przybycia. Lecz Kamil Mochnacki wrócił donoszac , 
iż pomocy na żadnym punkcie nie znalazł, że kirassyery formnią się w szyk 
boiowy na rozdrożu; zamykając nam ze wszech stron pochód do miasta. 
Postąpiłem kiłka kroków naprzód a postrzegłszy rzeczywiście linię kirassye- 
rów, bez namysłu natrzeć na nich kazałem. Smiało puściła się zboiowym 
okrzykiem raźna młodź i wtym punkcie zmusiła nieprzyiaciela do odwro- 
tu ku Belwederowi. Zebraliśmy się postępując dolną drogą z Łazienek ku 
WWieyskićy kawie. Usłyszawszy w przesmyku między Wieyską kawą a ko- 
szarami Radziwiłowskiemi, głośne tentnienie koniiazdy kirassyerów, którzy 
się wpogoń za nami puścili, i postrzegłszy wtym samym czasie oddział 
huzarów ku nam od Aleiów zmierzaiący, nie widziałem innego ratunku, 
iak szybkim pędem zwrócić się na lewo ku koszarom PRadziwiłowskim. 
Jakoż w rzeczy samćy wpadliśmy w bramę tych koszar, zkąd poiedyncze- 
mi strzałami raziliśmy czaiącego się z boków nieprzyiaciela. Po chwili pod. 
chorążowie nabieraią męztwa, wypadzaią z bramy koszar Radziwiłowskich 
i zniewypowiedzianą odwagą nacieraią na Rossyan, którzy się natychmiast 
rozsypali. Nie mała ich liczba w tém mieyscu poległa. Odtąd mieliśmy wol- 
ną do miasta drogę. Przy kościołku Alexandra spotkaliśmy Jenerata Sta- 
misława Potockiego; przytrzymali go podchorążowie schylaiąc się do stóp | 
iega i błagiiąc żeby się przyczynił do oyczystey sprawy. Łącząc móy głos 
z proźbą młodzieży, rzekłem do niego: Jenerule! Zakliham: cię-ua miłość 
oyczyzny, na więzy Igelstroma, w których tak dlugo ięczałeś, żebyś stae 
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nął na naszóm czele. Nie sądź że samą szkoła” powstała. Całe woyska 
zmierza do swoich stanowisk i iest za nami.” — Lecz gdy te wszystkie 
przełożenia nie odniosły zamierzonego skutku, kazałem go wypuścić. Zgi- 
nął on następnie zinnćy ręki przez nieufność, upór, i małą wiarę wsta- 
tek i cnotę „żołviepza Polskiego. 

Na tém kończę ninićyszy artykuł, nie chcąc kreślić krwawych scen, 
jakich świadkiem byłem w pochodzie od kościotka Ż.lexandra do Arsena- 
łu. Opairzność kierowała naszemi krokami. Bóg nam sprzyiał w początku; 
Bóg oyców. naszych, Bóg Polski ztych szczupłych zawiązków doprowadzi 
ią do dawney sławy i wielkości. 

W mieście Xawery Bronikowski według umowy naszéy . porozsyłał 
rozmaite osoby w różne strony miasta celem przewodniczenia ludowi. 
W starém mieście, stósownie do rozporządzeń Bronikowskiego rozpoczęli 
działanie, Anastazy Dunin, Włodzimierz Kormański, Ludwik e i y 
Xlaurycy Mochnacki, Michał Dębiński, Józef Kozłowski (patron) itd 

Szkoła podchorążych naywiększą wdzięczność w téy pamiętnćy nocy 
winna porucznikowi Szleglowi który pułk swóy opuścił, aby na czele 
szkoły wśród naywiększych niebezpieczęństw walczyć, tudzież mężnemu 
Józefowi Dobrowolskiemu byłemu olficerowi, który chlubne poniósł bliźny 
w tćy pamiętnćy rozprawie. 

Opuściłem wiele nazwisk gódnych wspomnienia! Zchlubą wymieni 
ie historya, a spółczesnych rodaków wdzięczności zaleci skrzętaa pieczo- 
łowitość publicznych pisafzy.— Pisałem w Warszawie dnia 9. Grudnia 


r. 1650. — Piotr FVysocki podporucznik woysk Polskich. > 
WIERSZ DLA WOYSK POLSKICH. . 
Oco za widok wspaniały, Z prostém sercem dzielne dłonie, 
Oczy nasze oglądały. ` ; Z męztwem pogodne mieć skronie, 
M;żne woysko w pole chwały, Spieszyć ku słabych obronie, 
Bronić oyczyzny spieszy. Karcić występek hardy, 
Gzy to iezdny czy pieszy, Mścić się krzywd i pogardy, 
O nich świat niech powie szczerze, Z-honorem chować przymierze: 
Q to są dobrzy żołnierze. Tak czynią polscy żołnierze. 
Kochaią rządy, kray, prawa. _ Oręż ich maiątek cały, 
Przylaźń ich za tarczę stawa Mrozy, deszcze i upały, 
A nad żytie droższa sława Znosić umie duch wytrwały, 
Każdy pomiędzy niemi Noc pod bronią wesoła, 
Dla zbawienia swćy ziemi, Pościelą ziemia goła. 
Gotów nieść życie w ofierze. Wszelki los w równey czuć mierze. 


Tak czynią polsey żołnierze © Tak czynią polscy żołnierze, 
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„W dzień i w nocy posto razy, 
Stawać na bębna rozkazy, 
I naprzód iść bez odrazy. 
W bitwie być zapalczywym, , 
f Ale po bitwie tkliwym. > 
Jak przystoi na rycerze: 
Tak czynią polscy żołnierze. 
„ Uczyć się sztuki usilnie , 
„Władzom podlegać przychylnie, ` 
Pełnić swą powinność pilnie; 
Osiebie nie dbać wcale, 
Przestaiąc na téy chwale, 
Że źtąd kray pożytek bierze. 
Tak czynią polscy żołnierze. 


"A gdy bóy szczęśliwy minie, 


Szukać rozkoszy iedynie 

Przy kielichu i dziewczynie, 
Zagrzewać w tańcu czoło, 
Pić i śpiewać wesoło, 

I nieść hołd swoićy wenerze, 

Tak czynią polscy żołnierze. 

Każdy z nich nięgdyś lew srogi, 

Wróciwszyew oyczyste progi 

Uwieńczony w wawrżyn drogi, 
Dobrym iest synem, bratem, 
Mężem , oycem iswatem. 

O nich to można rzec szczerze 


Oto są dobrzy żołnierze, 


S MARSZ GWARDYI NARODOWEY. 


Do koni bracia! dokoni! 
Dzień świętéy walki nadchodzi, 
Bierzcie się wszyscy do broni. 
Wkrótce Polska się odrodzi. 
Brońcie wolności przymierza, 
, Jak przystoi na Rycerza. 
- Qyczyzna z grobu powstaie, 
Czarna krew ićy ciecze z czoła, 
W was synów swoich poznaie, 
I do Was o pomstę woła, — 
Pomściycie się ićy zniewagi, 
Za morderstwa i za plagi. — 
Niechay Was niestraszą hordy, 
Patrząc kto na waszym czele, 
" Nie zagrożą Wam iuż mordy, 
Niechay drżą nieprzylaciele, — 
Słyszycie trąba chrapliwa, . 
Wolność i Oyczyzna wzywa. — 
Wkrótce i Litwy Pogonie, 
Długą rozdzieleni dobą, 
Podadzą Wam swoie dłonie, 
Łączmy się iak bracia z sobą. — 


A wtak świetnym dziś zapędzie, 
Wołyń i Ruś nam przybędzie. — 


Idźmy wyrokiem przedwiecznym, 
Szukać gdzie był Orzeł biały, 


Uczyńmy Naród bezpiecznym, 
Niech z nas każdy idzie śmiały, 


Wszystko znosi Rycerz prawy, 
Dla wolności i dla sławy. — 


Z radością w kresie zawodu , 
__ Wznośmy hymny Caiękrzynienia, , 
Swym Wskrzesiciełom Narodu, 
Lubey Qyczyzny Imienia. — 
Niech Jey synowie dęwiodą, 
Że wolnoćć męztwa nagrodą. — 


Idźmy na strzały, na groty, 
Niech odległość nie przeraża, 


„Ni cierpkie przykrości słoty, 


Niech nie w boiu nie zagraża. — 


Wzywaiąc Nieba opieki, 
Niech żyie Polska na wieki. — 


L. H. 
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SPIEW POWSTAŃCA POLSKIEGO. Na notg Gilotyny. 


Do broni, bracia, du broni! 
To iest hasło — to nasz głos ! 
Orzeł biały do Pogoni! 
O oyczyzny idzie los! i 
Do broni, bracia, do broni! 
Na czele Chłopicki Wódz! 
Czas wydobydź się iuż z toni 
I ciemiężycieli zmódz! 
Do broni, bracia, do broni! 
Niech zdumiały słucha świat! 
Oręż w naszćy błyska dłoni! 
Kto bez niego — ten nie brat! 
Do broni, bracia, do broni! 
Każdy umysł męztwem zbróy! 
I z białym znakiem na skroni 
Na rozkazy gotów stóy! 
Do broni, bracia, do broni! 
Tam gdzie Chrobry stawił słup, 


—W rogów zmożem lub naś oni, 
Tecz nieepóydziem na ich łup! 
Do broni, bracia, do broni! 
Niechay miecz zemsty tych krew 
W odmęt wód Biltyku róni, 
Co szli świętym prawom w brew! 
Do broni, bracia, do broni! 
Dobrą sprawę wesprze Bóg! 
On nas swą tarczą zasłoni — 
A przed tą pierzchnie nasz! wróg! 
Do broni, bracia, do breni! 
Niechay ten głos w Carski Gród — 
Niechay w uszy Króla dzwoni — 
Że praw swych żąda nasz ród! 
Do broni, bracia, do broni! ` 
To iest hasło — to nasz głos! 
Orzeł biały do Pogoni! (bis). 
O oyczyzny idzie los! J. N. Janowski. 
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Wzdryga się natura i ludzkość porusza, 
Na zgwałciciela uczciwośei prawa, 
Którego zdradna i podstępna dusza, / 
Odkryta w obec Polskich synów stawa. 
Zaprzedał cnotę w targ puścił sumienie, 
Braci pogrążał w przepaściach niedoli, 


* Gdziekolwiek zwrócił okrutne spoyrzenie, 


«Pragnął by swoich zanurzyć w niewęli: 
Przedayne dłonie te wszędzie sięgały 
Gdzie co wskazała chęć podłego zysku, 
„Zewsząd co mogly okrutnie zdzierały, 


ROŻNIECKI 


Komuż są obce te czyny piekielne, R 
Któż się uie wzdryga samém ich wspomnie- 
Wa te podłości, zamiary bezczelne, (niem 
Zgodne ze zdrajców nikczemnem sumieniem. 


Jęczała cnota, zbrodnia górowała 

7 Zbrodnia błyszczała honoru znakami, = 
Przyszedł czas! gdy ie cnota pokonała, 
Nie uwiedziona błachemi względami. 


Był on niedawno wszczęściu iznaczenin, 
Potrząsał ludźmy podlością nadęty, 


Trwoniąc nabytek z nieszczęsnych ucisku, Dziś tułacz nędzny, dyszy w poniżeniu, 


Ktoóżrzmierzy te łzy któż nagrodzić zdoła, 
Co powyciskał ten potwór straszliwy, 
Głos braci nędznych dziś o pomstę woła, 


Niechay z nim ginie każdy szpieg zdradliwy. 


Głos cnych co smutne zagłuszał sklepienia, 
Głos tych co d »hrze Ojczyznie życzyli, 
Frasz niego obijat się a ciemne więzienia, 
Jego sprawy na nich kaydany wtłoczyły. 
On Wódz.niegodnych człowieka imienia, 
Szpiegów łapiących wolnych ludzi słowa, 
Tych towić, iego to były pragnienia; 

Nad tém myślała ta przewrotna głowa, 


Zdrayca od własnćy Ojczyzny wyklęty. 


Tén iest los zdrayców i koniec straszliwy, 
Ten wszystkich szpiegów co podłością żyli, 
Dosięgnie ich Ród swych krzywd słusznie 
, - ' (mściwy, 
Bedzieich dręczyć iak ci nas dręczyli. 


Niech zemsta Niebios, piekła na tych spadnie 
Którzyby w iego chcieli iść przykłady, 

Gdy ptak północy uleciał tak snadnie, 
Karać się będą szpiegostwa i zdrady. 
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